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Uwielbiam książki. Czytam od najmłodszych lat, choć na początku były to głównie 
komiksy. Śledziłem wyprawę Flasha Gordona do jaskiń na Mongo, martwiąc się 
o  niego za każdym razem, gdy wpadał w  tarapaty. Później sięgnąłem też po 
książki bez ilustracji, zawierające tylko słowa. Obecnie czytam dużo takich wła-
śnie publikacji, ale z  ogromną przyjemnością wróciłem do komiksu, ponieważ 
Droga na Księżyc łączy w sobie najlepsze cechy moich dawnych i obecnych lektur.

Prawdę mówiąc, czytając Drogę na Księżyc, byłem w specyficznej sytuacji. 
Z  dużym zainteresowaniem zapoznałem się z  dokładnym opisem podróży na 
Księżyc, a ta relacja wzbudziła we mnie wyjątkowe uczucia, ponieważ znam to 
wszystko z pierwszej ręki – przed laty wziąłem udział w tej wyprawie razem Ne-
ilem Armstrongiem i Buzzem Aldrinem. Muszę jednak wyznać, że lecąc na Księ-
życ, nie mieliśmy czasu na zastanawianie się nad życiem ludzi takich jak Konstan-
tin Ciołkowski, Hermann Oberth czy Robert Goddard, mimo iż wiedzieliśmy, że to 
właśnie dzięki nim nasza wyprawa była w ogóle możliwa.

Teraz możemy jednocześnie przeczytać i obejrzeć zdumiewającą historię lo-
tów kosmicznych i dowiedzieć się, jakie znaczenie miały wcześniejsze odkrycia 
dla różnych aspektów misji Apollo 11, ponieważ Droga na Księżyc wspaniale łączy 
przeszłość z  teraźniejszością. Dzięki żywym opisom i  wspaniałym ilustracjom, 
Jonathan Fetter-Vorm sprawił, że historia ożyła. Z  tej książki dowiemy się na 
przykład, który astronom miał mosiężny nos i dlaczego.

Nie znam żadnej innej książki o misji Apollo 11, którą czytałoby się z większą 
przyjemnością.

Michael Collins,
pilot modułu dowodzenia 
misji Apollo 11

Przedmowa
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TAK, PRZYGLĄDANIE SIĘ KSIĘŻYCOWI MOŻE POBUDZIĆ DO DZIWNYCH MYŚLI, PO-
NIEWAŻ KSIĘŻYC TO FENOMEN, KSIĘŻYC TO GŁOS, KTÓRY MILCZY, HISTORIA, KTÓ-
RA CHOĆBY ZOSTAŁA ODCZYTANA DO KOŃCA, MOŻE JEDNAK NIE UDZIELIĆ ŻADNEJ 
ODPOWIEDZI: KAŻDA ZBADANA WŁASNOŚĆ KSIĘŻYCA ZDAJE SIĘ PRZECZYĆ 
UPRZEDNIM PRZYPUSZCZENIOM CO DO JEGO WŁASNOŚCI. TAK, KSIĘŻYC JEST WI-
RÓWKĄ SNU, ROZPŁOMIENIAJĄCĄ KAŻDĄ NOWĄ IDEĘ. ODDECH ZAPIERA, KIEDY SIĘ 
PATRZY NA KSIĘŻYC.

– NORMAN MAILER

  
POMYSŁ POLEGA NA TYM, ŻEBY POLECIEĆ NA KSIĘŻYC, WYLĄDOWAĆ NA JEGO 
POWIERZCHNI, A POTEM WYSTARTOWAĆ I WRÓCIĆ.
   						    

– BUZZ ALDRIN

Droga
 na Księżyc



Tak tu cicho 
i spokojnie, 
prawda?

Pilot Michael Collins zostanie na orbicie 
w module dowodzenia Kolumbia…

Pogrążeni w cieniu po drugiej stronie Księ-
życa, bez możliwości kontaktu Z ZIEMIĄ,

trzej mężczyźni w statku kosmicznym  
wielkości ciężarówki zastanawiali się  
nad czekającymi ich zadaniami.

…natomiast załoga modułu księżycowego 
Orzeł wyruszy w podróż na powierzchnię 
Srebrnego Globu.

Neil Armstrong, 
dowódca misji

Buzz Aldrin, Pilot

Tak,  
głośno 

i wyraźnie.

Orzeł, 
tu Kolumbia. 

Czy mnie sły­
szycie?

Chłopaki, 
uważajcie na 
siebie na po­
wierzchni. Za minutę 

rozpoczyna­
my manewr.

Za chwilę ich statek rozdzieli się na dwie części.



Jesteście 
gotowi?

U nas wszystko 
gotowe, czekamy 
na twój sygnał.

OK.

Zaczy­
namy.

Cudownie!

To był 
świetny 

manewr roz­
dzielenia.

W międzyczasie oba statki 
wydostały się zza drugiej 
strony Księżyca

i astronauci nawiązali ponownie połączenie 
radiowe z Centrum Dowodzenia w Houston.

Halo,  
Orzeł. Tu 
Houston. Jak to 

wygląda, 
Neil?

Orzeł ma 
skrzydła.

13



Wstrzymując 
oddech, mogłem 

się unieść nad 
ziemię. Ale nic się 

nie działo…

Ten brak 
wydarzeń był 

trochę frustru­
jący.

Neil Armstrong od najmłodszych lat śnił o lataniu.

Armstrong był małomównym, inteligentnym  
pilotem, z zamiłowania inżynierem, który po- 
trafił znaleźć wyjście z trudnych sytuacji.

W wieku dwudziestu kilku lat został pilotem doświadczalnym i latał na eksperymen-
talnych samolotach rakietowych. Był więc idealnym kandydatem na astronautę NASA.

Mężczyzna siedzący w lądowniku z prawej 
strony Armstronga musiał przejść nieco 
dłuższą drogę, by znaleźć się w kosmosie.

Buzz Aldrin również był pilotem, ale gdy jego pierw-
sza prośba o przyjęcie do NASA została odrzucona, 
poszedł na studia doktoranckie w MIT.

Wybrał astronautykę, żeby zwiększyć 
swoje szanse na zdobycie wymarzonej 
pracy. Ostatecznie w 1963 roku on 
również został astronautą.

Szczery, ambitny i bezpośredni, był pod pewnym 
względem przeciwieństwem Armstronga.

Coś jednak go odróżniało od pozostałych 
członków załogi.

Collins miał cięty dowcip i był obyty 
w świecie. Znał się na dobrym winie 
i kuchni francuskiej.

Nigdy nie działo 
się nic interesu­

jącego.

W trudnych chwilach to właśnie on 
potrafił rozładować atmosferę.

Podobnie jak jego koledzy, Michael Collins był 
przed wstąpieniem do NASA pilotem oblatywaczem.

Tak świetnie znał się na teoretycznych aspektach 
lotów kosmicznych, że koledzy nazywali go 

„dr Rendezvous”, od angielskiej nazwy manewru 
łączenia statków na orbicie.
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Lądowanie na 
Księżycu oce­
niłbym na 13.

Muszę przy­
znać, że ten wasz 
pojazd latający 
wygląda imponu­

jąco.
Nawet do 

góry nogami.

Rzeczywiście, 
ktoś z nas jest 
do góry nogami…

Orzeł, tu 
Houston. Jeśli 
nas słyszycie, 
macie pozwo­
lenie na lądo­

wanie.

Zro­
zumia­
łem.

Przygoto- 
wać silnik 

do opadania.  
40 sekund. Czy 

kamera 
działa?

Kamera 
włączona.

Silnik 
gotowy.

Zaczyna­
my… Jeden… 

Zero…

Zapłon.

Choć obietnica wysłania po raz pierwszy człowieka na inne ciało niebieskie pomogła 
przekonać naród do sfinansowania misji na Księżyc…

…ów pierwszy krok był w tej chwili 
ostatnią rzeczą, o jakiej myślał 
Armstrong.

Po powrocie na Ziemię Armstrong ocenił róż-
ne aspekty misji w skali od 1 do 10. Przyjął, że 
trudność chodzenia po Srebrnym Globie była 

na poziomie 1.

Do spowalniania opadania służył 
silnik rakietowy, który można było 
skierować w górę lub w dół.

Gdyby wszystko odbyło się zgodnie z planem, 
komputer pokładowy powinien sterować silni-
kiem, używając go jako hamulca.

Podczas lądowania Orzeł spadał na 
powierzchnię Księżyca z prędkością 
ponad 6100 km/h.
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To niestety koniec bezpłatnego
fragmentu. Zapraszamy do zakupu

pełnej wersji książki. 


